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Ogłoszenie przedpłaty
na „ K r a j “ .

U d dnia Ig o  lipca K raj wychodzić bę­
dzie >codziennie z w yjątkiem  niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiekszo- 
nym .

Cena prenum eraty:
rocznie kw artalnie miesięcznie

W  K rakow ie 15 4  1 zła. 50
W  A ustrji z prze-
se łk ą  pocztow ą 19 5 1 zła. 80

Przegląd polityczny.
W  M oguncji i w W enecji odbyw ają się 

obecnie kongresy katolickie. Podczas gdy 
jednakże  katolicy w łoscy starają się za­
stosow ać do nowego położenia rzeczy i 
udział wziąć w w yborach, katolicki zwią 
zek niem iecki postanaw ia wręcz prze­
ciwnie.

K onsty tucja państw a, polityka narodo­
wa tak  na wewnątrz ja k  i na zew nątrz, 
sprawy w ojskow e, wszystko to są rze ­
czy, k tó re  ultram ontanie niemieccy uw a­
żają za coś, co skazane jest na śmierć.

P rzy  w yborach biur w izbie w ersal­
skiej, k tóre  się odbyw ały d. 16go b. m., 
poczyniła lewica wielkie postępy. Labou- 
laye, Kazim ierz Pórier, .Leon Say, h rabia 
R am p o n , C ezanne , pięć wybitnych po 
staci lewego ś ro d k a , zostali w swoich 
biurach w ybrani przew odniczącym i;oprócz 
nich w ybrani zóstali jeszcze z lewego środ­
ka  K rantz, ze skrajnój lewicy Cazot. — 
Siedm  więc biur na czternaście sk łada  
się przeważnie z republikańskich  deputo­
wanych.

J a k  donoszą dzienniki u rzędow e, k o ­
m isja trzydziestu nie prędzój przedłoży 
sprawozdanie z wniosków Póriera i L am ­
berta  Sainte - C ro ix , aż po dwóch tygo­
dniach.

O drzucenie wniosku restauracji m onar­
chii, ja k i postaw ił przewódzea legitymi- 
stów ks. Larochefoucauld - Bissaccia na 
pooiedziałkowóm  posiedzeniu izb y , jest

niezaprzeczenie punktem  ciężkości obe- 
cnój sytuacji we F rancji. Sam fakt, że ta 
sam a izb a , którój większość przed pół 
rokiem  tak  bezwzględnie jeszcze sprzyja­
ła  m onarchji, obecnie niedopuśeiła nawet 
pod obrady komisji wniosku restauracji, 
św iadczy bardziej o wielkim postępie, 
ja k i uczyniła idea republiki w zgrom a­
dzeniu, niż rezu ltat głosowania nad wnio­
skiem Póriera. O drzucenie jed n ak  wnio­
sku legitym istowskiego ma jednakże i 
inne daleko większe znaczenie. Już od 
k ilku  miesięcy grożą organa legitymi- 
stów, źe jeżeli partje  konserwatywne nie 
będą podług ich woli postępow ały , to 
legitym iści złączą się z „ radykałam i “ i 
wraz z nim i zażądają rozw iązania izby. 
Ponieważ zaś podług program u lewego 
środka, zażąda lewica w razie nieprzyję- 
cia wniosku P ó rie ra , rozwiązania zgro­
m adzenia narodow ego, legitymiści więc 
będą mieli w krótce sposobność przysłu j 
żenią się republice.

W szelakoż łatw o się stać może, że ko­
misja niezadowolni republikanów ; na pod­
stawie bowiem wniosków Póriera i Sainte 
Croix’go, chce ona od siebie coś przed­
stawić zgrom adzeniu , coby było miesza 
niną obydwóch tych wniosków, a za czóm 
jest podobno i m inisterstwo.

W e w torek skończył się dwudziesty 
ósmy rok  panow ania Piusa IX . 29go bm. 
obchodzić on będzie rocznicę wstąpienia 
na tron. Od kilku dni więc W atykan  
pełny je s t gratulujących, a organ jezuitów 
Voce della Verita pozdrawia jubilata m ię­
dzy innem i następującem i słowy:

„Pośród potopu zbrodni, wskazuje on 
jak na zwierciadło na czyste swoje życie 
a nowożytnym  faryzeuszom i celnikom 
bez obawy pow tórzyć on m oże: „Któż 
z was może m ię o grzech obwinić ?“ — 
Pośród tego egoistycznie zimnego i tylko 
pieniędzy chciwego świata, daje on przy­
k ład  niewyczerpanój wspaniałom yślności 
serca i miłości, k tóra  o wszystkich a tylko 
nie o sobie myśli!"

W  jednym  z ostatnich numerów prze­
mawia Morningpost bardzo gorąco za u- 
znaniem  przez Anglję rządu hiszpańskiego.

Dymisja  Kuli na.
Z jasnego nieba spadł grom  na cen- 

trahstow . Pokazało się, źe w „państw ie 
niepraw dopobieństw " tryum f nie je s t j e ­
szcze tryum fem , zwycięztwo nie je s t je ­
szcze zwycięztwem. Tryum fatorow ie i zwy­
cięzcy otrzym ali cios podwójny w chwi­
li, kiedy się najmniój tego spodziewali. 
U lubiony ich organizator w ojska na wzór 
pruski otrzym ał dym isję, a jeszcze ulu- 
lubieńszy dozorca abstynentów  czeskich, 
k tóry  ich trzym ał w karbach wojskowój 
dyscypliny, bar. K oller, odwołanym  zo­
sta ł z Czech. W szystko to stało się tak  
niespodziewanie, że dziennikarstw o cen­
tralistyczne dowiedziało się o tóm dopie­
ro po dokonanym  fakcie, kiedy ten w 
urzędowój części Gazety Wiedeńskiej o- 
głoszonym  został. 1

Nie m ały tóź lam ent w obozie wierno- 
nokonstytucyjnym . Czy to jest po k o n ­
sty tucyjnem u? — czy K u h n  stracił 
zaufanie większości parlam entu? Czy 
K o l l e r  posiada zaufanie tój w iększości 
jako  m inister w ojny? Na wszystkie te 
pytania jest tylko jedna odpow iedź: je­
szcze zwycięztwo centralistów w A ustrji 
n i e  j e s t  u t r w a l o n ó m .

Zm iana nowa w m inisterstw ie odbyła 
się bez współudziału, a nawet b e z  w i e ­
d z y  m inistrów centralistycznych cislitaw- 
s k ic h ; bez względu na sym patję, którój 
K u h n  używ ał u  centralistów, a w ogóle 
bez względu na ich usposobienie. W ięc 
nie tylko gabinet centralistyczny księcia 
A uersperga doznał porażki, ale w ogóle 
powaga gabinetu i znaczenie stronnictw a 
niem ało na tóm ucierpiały.

Równocześnie w Czechach zaszła zm ia­
na na korzyść stronnictw a narodow ego .. 
A bstrahując od te g o , źe gorszego dla j 
Czechów nam iestnika ja k  jen e ra ł K oller 
trudno będzie znaleźć, to już  sam po 
dział w ładzy cywilnej i wojskowój nie 
pozwoli na^ przyszłość tak drakońskiego 
postępow ania, jakióm  słynął jen . Koller, 
który  obie te władze łączył w swoim rę ­
ku. T ak  więc z dwóch stron centraliści 
doznali gorzkiego zawodu.

Co zaś najgorsza, źe nagłój tój a p rzy­

krój dla siebie zm iany nie mogą przypisać 
żadnym  konszachtom  ani „feudalnym " ani 
„klery kalnym ", bo jak z w iarogodnego 
dow iadujem y się źródła, sprężyną głów ną 
tój zm iany nie je s t n ik t inny jak  — ar- 
cy książę A lbrecht. Można więc zmianę 
tę śmiało uważać za zw rot w duchu wię- 
cój austrjackim , który nie w strzym a r e ­
organizacji austrjackiói, ale odejmie jej 
tyiko cechę bałw ochw alstw a dla P rus. 
Owszem reorganizacja ta prow adzoną b ę ­
dzie dalój z w iększą może energją, ale 
przew odnią ideą teraz będzie sam odziel­
ność A ustrji i potęga jój n a z e w n ą t r z. 
Jeżeli pewne idee polityezne m inistrów 
wojny odbijają się w reorganizacjach ar- 
mji, te odtąd w reorganizacji arm ji au- 
strjackiój nie będzie ani śladu prusofilizmu.

Liberalizm centralistów.
W iadom o, ja k  ludzie mało m yślący i 

pow tarzający ty lko to, co słyszą na‘ uli­
cach w iedeńskich lub co pewne dzienniki 
piszą, zw ykli pow tarzać ciągle, źe stron­
nictwo centralistyczne, k tóre  nami rządzi, 
je s t zarazem  stronnictwem  „liberalnóm ", 
rząd zaś teraźniejszy tóm samóm rządem  
„liberalnym ". Jak o  najnow szy dowód, co 
to jest za liberalizm , podaje Linzer Volks- 
blatt z dnia 13 czerwca w korespondencji 
z W iednia fak t dość ciekaw y:

„O d niejakiego czasu m ożna tu  było 
dostrzedz pewien ruch m iędzy klasą ro ­
botniczą z powodu nieustającego niedo­
statku. Z a  tóm poszło, źe po części za­
częto w tój sprawie dzwonić we wielki 
dzwon, lecz tylko w teorji debatując w 
jednym  z wydziałów rady państw a o iz­
bach robotników , o ich stanowisku socjal- 
nóm i t. p .; ale z wielkiój chm ury m ały 
deszcz, gdyż nic nie przyszło do skutku, 
coby nędznem u położeniu przyniosło ulgę.

P od  takiem i okolicznościami postano­
wili niektórzy  rzem ieślnicy sami przemy- 
śliwać nad środkam i, k tóreby  łącząc je ­
dnostki do wspólnego działania choć w 
części biedzie zaradzić m ogły.

Możni p a r a fp ia
(Z francuzkiego.)

( C i ą g  d a l s a y . )
W chodząc do sali, k tó ra  damom Świę­

tego P rzyby tku  służyła za w arsztat, ksiądz 
Raim baud natychm iast zm iarkow ał, że się 
zanosi na burzę i źe go także nie minie 
rych ła  ulewa.

— P roszę! proszę! — zaw ołała nań 
panna B rygita; — pójdź porachow ać swoje 
ow ieczki, niezrów nany pasterzu! Grdzieź 

,są faw orytki dobrodzieja , jeżeli wolno 
zap y tać?  D opraw dy mam i j a  ochotę 
pójść za  ich przykładem  i oddalić się 
z tą d , nie troszcząc się o re sz tę ! Radź 
sob ie , księże , jak  m ożesz; ja  umywam 
ręce, jak  Piłat!

— Cicho! c icho!—-m ówił proboszcz — 
na m iłość b o sk ą , uspokój s ię , kochana 
panno B ry g ito !

-r— 1 ak, tak , skoro wszyscy opuszczają 
księdza , w tedy jestem  znowu jego  k o ­
chaną panną B ryg itą , wiem o tóm ; ale 
;óź w iem , że mam tego dosyć! Pójdź, 
S ian k o , pójdź moja d roga , nie ścierpię, 
Żebyś dłużój zryw ała sobie oczy. Miałaź- 
pyś sama pracować, gdy te  damy bawią 
ńę nie wiedzieć gdzie? to nie słusznie. 
Jniźone sługi księdza proboszcza, pada- 
ny do nóg!

— Ależ na miłość boską, kochana pa 
cienko, troszkę cierpliwości, bardzo pro­

szę; jeszcze nie je s t późno, mogą nadejść 
posiłki. . . P rzecież nie możesz mnie od- 
biedz w wigilją uroczystego święta!

Im  poborniój się sk ładał ksiądz Raim 
baud przed panną Brygitą, tóm wyźój 
zadzierała ona nosa i mocniej trw ała 
w odmowie. P rośby, błagania, łajania — 
wszystko było darem ne; zdawało się, iż 
nieugięta prezydentka pow zięła stały z a ­
m iar cofnięcia się.

Otóż wszystko przebiera się w końcu, 
naw et cierpliwość proboszcza, zwłaszcza, 
gdy ten proboszcz z trudnością znosi o- 
pór. Z acny ksiądz Raim baud pałał gnie 
wem jak indor. U pokorzony hezowocne- 
mi prośby, a może tóź pragnąc zrzucić 
jarzm o despotyczne, którego ciężar b a r­
dzo często dał mu się we znaki, w ypro­
stow ał się dumnie przed panną Bry 
gitą i głosem drżącym  od w zruszenia 
r z e k ł :

— D obrze, moja panno, możesz się od­
dalić. Przyjm uję dymisję!

Usłyszaw szy te  słow a, którym  trudno 
było dać wiarę, panna B rygita w yprężyła 
się z osłupienia i śm iertelnie zbladła. 
Ona dym isjonow ana! ona traci prezy 
den tu rę , którój nikt jój nie zaprzeczył 
w ciągu lat trzydziestu! czy to być może? 
Chyha rozum stracił nieszczęśliwy p ro ­
boszcz? — P rędko odzyskawszy przyto­
mność, ruszyła pogardliwie ramionami i 
rz e k ła :

— Jesteś ksiądz w arjat!
— Jak to  w arja t?— w rzasnął proboszcz 

w gwałtow nym  napadzie wściekłości. —

Toś ty w a rja tk a , nieznośne bydlę! Nie 
waż się, czy rozum iesz, nie waż się wię­
cej postać tu nogą! wzbraniam ci wstępu 
do zakrystji! O ddaj m i, oddaj natych­
m iast klucze od wielkich szaf; jesteś 
n iczein !

Proboszcz nie k rzy cza ł, ale po prostu 
ryczał. Jakkolw iek  przyzw yczajona do 
jego wybryków', panna B rygita nie w i­
działa go jeszcze w takim  stanie. B lanka 
drżała, ja k  liść od powiewu gwałtownego 
wiatru.

— B ardzo dobrze, księże proboszczu — 
rzek ła  panna B rygita ze spokojnością, 
którój trudno było się po niej spodzie­
wać, — oddalam  się; ale radzę księdzu 
dziś jeszcze wyspowiadać się, jeżeli chcesz 
ju trze jszą  m szę odpraw ić w stanie łaski!

— Zuehwałaś! odprawię moją mszę, ja k  
mi się będzie podobało , rozum iesz! nie 
masz co troszczyć się o moje zbawienie. 
D baj o swoje własne, jeżeli tem u nie z a ­
wadzi tw oja pycha. Ruszaj ztąd! jeżeli 
kiedykolw iek wejdziesz do ra ju , p rzep o ­
wiadam ci, źe miejsce twoje tam  nie bę­
dzie wielkie!

— A  ja kpię z tego, co mówi dobro­
dziej ! — odparła  panna B ry g ita , obró­
ciwszy się ku niemu ostatni raz przed 
zamknięciem za sobą drzwi.

S traszna ta k łó tn ia , o którój wkrótce 
całe miasto w iedziało, stała się jedynym 
przedm iotem  rozmowy. Jedni stanęli po 
stronie proboszcza, drudzy go obwiniali. 
P . Faravel, w kłopocie między pasterzem 
a piątym  w ikarym , darem nie się wysilał

na k rok i pojednawcze. Ksiądz R aim baud 
był człowiekiem mocnój w oli; skoro się 
naco zdecydował, szedł naprzód stanowczo 
i za nic w świecie nie byłby się o jeden  
k ro k  cofnął. Ażeby upokorzyć ex-prezy- 
dentkę, oraz zapewnić uroczysty obchód 
święta, proboszcz postanowił tym  razem  
obejść się bez dam Świętego P rzy b y tk u ,|a  
wezwać pomocy p łatnych robotnic. Jakoż 
nazajutrz dwie szwaczki ulokow ały się w 
w arsztacie wraz ze swemi pannam i. W  
pięciu lub sześciu dniach dzielne te dziew ­
częta więcćj zrobiły  aniźeliby potrafiły 
spraw ić wszystkie damy Świętego P rz y ­
bytku  w ciągu sześciu miesięcy; panna 
B rygita om al nie upadła  na wznak , d u ­
sząc się od gniew u, gdy w niedzielę u j­
rza ła  księdza R aim haud celebrującego su­
mę wraz z dyjakonem , subdjakonem  i k a ­
płanem  asystu jącym , w całój okazałości 
kom pletnego stroju nowego t. i. ornata. 
kapy  i dalm atyk.

Paw eł wraz z m atką był na tój mszy 
solennój w uroczystość M atki Boskiój wrze- 
śniowój, którój data łączy się odtąd ze 
wspomnieniem zamachu stanu dokonanego 
przez księdza Raim baud. Chociaż Paw eł 
nie by ł właściwie poganinem , jak  u trzy ­
m yw ała panna Brygita, trzeba jed n ak  w y­
znać, źe był z niego chrześcijanin nieoso- 
bliwy. K atolik  z imienia, w rzeczy p rak tyk  
religijnych poprzestaw ał on praw ie na 
samóm asystowaniu ślubom i pogrzebom  
swoich krew nych i przyjaciół. O dkąd o p u ­
ścił szkoły, nie postała |£p..ągbrazu myśl 
w głowie —  wstąpić
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Mówiono o k ilku  takich usiłowaniach, 
lecz skończyło się na rozpraw ach,

Jedni tylko szewcy uczynili k ro k  pierw-

Znaleźli się członkow ie i fundusze. Z a­
wiązało się tow arzystw o pod nazwij „Szko­
ła  dla szewców11 (i tow arzystw o pod na­
zwa (W olny związek) „W olne tow arzy­
s tw o ^ . C złonkam i byli ludzie zam ożni; 
ja k  powiadają, i fabrykanci byli p rzy ­
stąpili.

Podano do nam iestnictw a o Koncesję 
i by ła  nadzieja pew na, że pozwolenie 
utw orzenia „tow arzystw a11 będzie dane. 
Tym czasow o najęto pryw atnie potniesz 
kanie, gdzie się schodzili członkow ie na 
narady.

Rezultat czyli koniec tego us,iłowania, 
aby „autooom istyczną w łasną pom oc w 
potrzebie11 sprow adzić do praktycznej for 
my, by ł tak i, że:

po pierwsze nie udzielono k o n ces ji; 
po drugie dano rozkaz policji, aby tym 

czasowo najęty lokal zam knęła.
Cel tego połączenia się majstrów szew­

skich m iał b y ć : popieranie i ułatw ienie 
fachowego wyuczenia się tego rzem iosła 
i bezpośredni udział członków w exporcie 
tow aru, przez co chciano zapobiedz kw i­
tnącem u tutaj handlowi zaułkow em u i wy­
zyskiw aniu robotników  (przez nie-robo 
tników, k tórzy  tu  ogólnie znani).

Przyczyna postępowania zwierzchności 
politycznej i policyjnój zapewnie na tern 
polega, że towarzystwo składające się z 
samych osiadłych mieszczan zastrzegło 
sobie uregulowanie tych stosunków. Może 
im się uda w drodze rekursu  szczęśliwsze 
rozwiązanie tćj kwestji. W  każdym  razie 
nie należało tutaj stawiać w ładzy polity­
cznej jako  genus proxim um , w ładzy poli­
cyjnej jako differentia specijica! Facta lo- 
guuntur! Inny  dowód „liberalizm u11 rządu 
obecnego je s t postępow anie tego rządu 
wobec robotników  dem okratów . P od  tym 
względem jak  wszędzie m ierzy rząd dwo­
jak ą  m iarą. O kazuje najw iększą cierpli­
wość wobec socjalistów, którzy um izgają 
się do centralistów, — obiecuje im k o n ­
cesje różne, stara się uzyskać ich przy- 
wódzców różnym i sposobam i; — praw da, 
że w' końcu pozbyw a ich także frazesami, 
ale zawsze okazuje im pewne względy 
za to, że niby należą do w iernokonstytu- 
cyjnyck. Ale skoro tylko część tych de­
m okratów  tyle pokazała zdrowego ro z ­
sądku, jasnego pojęcia sytuacji, aby starać 
się o połączenie z opozycją federalistycz- 
ną, natenczas już rząd  ty c h  demokratów' 
ściga niciitościwie. To tóż donoszą, że 
w P radze aresztow ano przyw ódzcę ro b o ­
tników  Scheu’a dla tego, że m iał jakieś 
konszachty z Czechami. T ak  więc w yglą­
da liberalizm  centralistówz.

Korespondencje „Kraju“.
W iedeń 17 czerwca.

F. N agła dym isja bar. K uhna i odwo­
łanie jen . K olłera z urzędu namiestnicze- 
go w P radze z a a la r m o w a ły  oczywiście 
w niem ałym  stopniu cały świat polityczny. 
Zm iana w wspóluem ministerstwie wojny 
dokonała się tak  prędko i niespodzianie, 
iż dziś ogóinem jest przypuszczenie, że 
była niespodzianką nietylko dla szerszój 
publiczności, lecz naw et i dla samego 
p. K uhua ja k  niemniej i dla obu gabi­
netów.

Dzisiejszy Tagblatt donosi, iż po zapa­
dłej decyzji m onarchy zw ołaną została 
natychm iast rada m inisterstw a przedlitaw- 
skiego celem bezzwłocznego obsadzenia 
nam iestnictwa w Pradze. W edług donie­
sienia tegoż dziennika, odwołanym nawet 
został z tego powodu m inister handlu 

, dr. B a n h a n s  z posiedzenia obradującój 
w m inisterstwie ankiety handlowej. B a ro n ; 
K uhn miał się podobno podać do dym isji j 
już przed dwoma miesiącami — wówczas 
atoli o d m ó w io n o  mu załatw ienia jego ; 
prośby ze względu na zbliżającą się k a - ! 
dencję delegacji. Od tego czasu poszła j 
spraw a ta  w zapom nienie, a tak  nagłe je j 
rozstrzygnięcie musiało niewątpliwie sa" 
memu bar. Kuhnowi najw iększą spraw ić | 
niespodziankę. \

Zauważono pow szechnie, iż oba pisma 
odręczne cesarza do baronów  K uhna i 
K ollera nie były kontrasygnow ane przez 
hr. Andrassego jako  przewodniczącego 
w wspólnój radzie m inistrów , k tóry  p rze­
cież obecnie nowego otrzym uje kolegę.

D zienniki peszteńskie wysnuwają nawet 
z tćj okoliczności różne przypuszczenia, 
zw racając uwagę na przyjazd i harm onję, 
ja k a  od pierwszćj chwili koleżeństw a w 
wspólnóm m inisterstw ie panow ała między 
hrabią A ndrassym  i bar. Kuhnem . Czyliż 
byłoby moźliwóm — py taj% one a^y 
zm iana w m inisterstwie wojny by ła  się 
dokonała nie za zgodą lub naw et bez 
poprzedniego porozum ienia się z hr. A n­
drassym .

Podejrzenie to wzmaga niewątpliwie 
w ich oczach również i doniesienie k ilku 
tutejszych dzienników, jakoby nowy m i­
nister wojny nie żywił zbyt wielkich sym- 
patyj dla instytucji honwedów.

Godnóm uwagi je s t w ogóle zapatryw a­
nie się peszteńskiej prasy na niespodziewa­
ną zm ianę w wspólnem ministerstwie woj­
ny. Pester Lloyd  uznaje wprawdzie zasługi 

.b a ro n a  K ollera, jak ie  tenże um iał sobie 
i zjednać podczas urzędow ania swego w 

P radze w charakterze nam iestnika poli­
tycznego, oświadcza atoli, iż zna go zbyt 
m ało, by mógł mieć zbyt wielkie zaufa 
nie do konstytucyjnego poczucia nowego 
m inistra wojny.

Bar. K o lle r— pisze Pester Lloyd —  jest

w pierwszej linji żołnierzem  i to dziel- 
| nym żołnierzem , posłusznym  w ykonaw cą 
1 rozkazów  swego pana jako  naczelnego 
i swego wodza.. L ecz nie można wiedzieć — 
pisze dalój organ deakistyczny —  czy 
w razie kołlizji pomiędzy postulatam i par 
lam entaryzm u a potężnem i wpływami u 
dw oru , baron K oller stanie po stronie 
pierwszych w swym charakterze jako o d ­
powiedzialny m inister?

Z podobnćm  niedowierzaniem  ja k  Pester 
Lloyd zapatru ją  się na ostatnią kryzys 
w m inisterstw ie wojny i inne dzienniki 
węgierskie, ganiąc w szczególności i tę 
okoliczność, iż gabinet węgierski uw iado­
mionym został o tak  waźnćj zmianie do­
piero w ostatniój chwili.

z dotychczasowej swej posady i otrzym ał 
kom endę dywizji.

D zienniki peszteńskie zapatru ją się i 
we wczorajszych swych artykułach  dość 
pessym istycznie na zm ianę w m inisterstwie 
wojny. Pester Lloyd  obawia s ię , aby od­
powiedzialność m inistra wojny nie stała 
się iiluzoryjną przez przelanie licznych 
agend m inisterstw a na niezawisłe od tegoż 
władze wojskowe jak  sztab jeneralny  i 
naczelna kom enda. Podobne ścieśnianie 
działalności m inisterstw a wojny byłoby 
niczćtn innóm , ja k  powolnćm w yzw ala­
niem arm ji z pod konstytucyjnej w ładzy 
państw a i poddawaniem  jej pod bezpo­
średnią w ładzę korony, której i tak  już 
pod tym  względem bardzo znaczne przy-

Co właściwie” skłoniło p. K uhna d o ! służają prerogatywy, 
ustąpienia z urzędu, który przez półsio-j B aron K uhn udał się na trzechmiesię- 
dma lat z tak  wielkióm piastował pow o-;czny  urlop, po którego upływ ie obejmie 
dżem em , lub czóm właściwie do tego - we wrześniu jeneralną kom endę w G razu, 
zmuszonym został, do tej chwili jeszcze j Tym czasowe kierownictwo m inisterstwa 
niepewna. D zienniki tutejsze nawiązują! wojny powierzonym zostało aż do przy- 
do nagłej zmiany w m inisterstwie wojny jjazdu  jenerała K ollera fmp. Benedekowi. 
najróżnorodniejsze kom binacje i przypu- \ Baron K oller nie może bowiem opuście 
szczan ia , podaią tysiączne powody dy-j Pragi aż do przybycia bar. W ebera któ- 
misji p. K uhna i odwołania jenera ła  Kol- jry  chwilowo bawi za urlopem  w jednćm  
lera z Pragi, tak  iż zapom ocą najdelika-; ze zdrojow isk czeskich, 
tniejszego nawet instynktu politycznego Nam iestnikiem  Morawy zam ianowanym
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..udno znaleźć nic praw dobienstw a w 
tym labiryncie kom binacyj i przypuszczeń. 
W pływ y dworskie, zam iar ograniczenia 
agend m inisterstwa w ojny, liberalny k ie­
runek reform  p. K uhna, obstawanie przy 
obecnój ustawie aw ansow ój, nieporozu­
mienia z arcyksięciem  A lbrechtem  itd. 
— wszystko to powody, k tóre  wywołać 
m iały dym isję p. K uhna. Cóż jest rze­
czywistym jej pow odem ? W nioskując z 
nominacji jenerała Johna byłego ministra 
wojny aż do roku  1868 na szefa sztabu 
jeneralnego, k tó ra  równocześnie nastąpi­
ła  z dym isją p. K uhna, zdaje się rzeczy­
wiście, iż przez wyłączenie sztabu jene­
ralnego i nom inacją niezawisłego od mi­
nistra wojny szefa tegoż sztabu zam ierza­
no ograniczyć agendy wspólnego m ini­
sterstwa wojny. J a k  prawie wszystkie 
dzienniki tutejsze zgodnie donoszą — u- 
chwalono na radzie wojennój przyjąć u 
nas organizację istniejącą w Prusach, gdzie 
  ja k  wiadomo — sztab jeneralny ca ł­
kiem odrębne stanowi ciało, a szef te ­

ma zostfć  hr. Józef T h u n , obecnie szef 
krajow y Salcburga, k tóry  w tym  celu — 
ja k  donosi tutejszy korespondent Bohemii 
— zjechać m iał nawet ju ż  do W iednia.

Już w przedw czorajszym  liście nadm ie­
n iłem , że odwołanie bar. K olłera z Pragi 
i spraw a obsadzenia nam iestnictw a cze­
skiego zaniepokoiły w wyższym może 
stopniu prasę cen tralistyczną, ja k  sama 
właściwie zm iana w m inisterstwie wojny.

W  liście tym starałem  się z tegoż pun­
ktu  widzenia ocenić możliwe znaczenie 
ostatniój tćj kryzys.

Co do nowego nam iestnika Czech b a ­
rona W ebera są zdania tutejszych dzien­
ników  dość podzielone. N iektóre z nich — 
ja k  „Nowa P ressa11 — nie mają zbyt w iel­
kiego zaufania do dość „anti-czeskiego 
usposobienia11 bar. W ebera, choć tenże 
przez swe niewątpliwie dość anti-czeskie 
zachowanie się w ostatnićj kadencji sejmu 
morawskiego um iał zjednać sobie sympa- 
tje Niemców m oraw skich i uzuauie swego 
pana i władcy w ministerstwie spraw  we-

" nie —goż sztabu niezawisłe od m inistra wojny j w nętrznych. „Nowa P resse11 nie może 
zajm uje stanowisko. N adto przelać miano j w łaśnie jeszcze po dziśdzień przebaczyć 
liczne agendy m inisterstwa wojny na u- j p . W eberow i, iż tenże z rów ną gorliwo- 
tworzyć się m ającą naczelną kom endę ar- - | cją służył gabinetowi hr. H ohew arta jak  
inji, k tó rą  — jak donoszą —  o trzy m aćji obecnem u ministerstwu. Baron W eber 
m a ’ arcyksiąźę A lbrecht, tak  iż w razie j  zaj m ował — ja k  wiadomo — za rządów  
w ykonania tegoż planu powstaną trzy  ; kr. H ohenw arta urząd nam iestnika Niższej 
współrzędne niezawisłe od siebie w ładze 'A ustrji, w którym  to charakterze stanąć 
wojskowe, bo m inisterjum  wojny, sztab , m usiał w kolizji z sejmem niższo austrjac- 
jeneralny i naczelna kom enda. Temu po -i kim , gdy tenże po ukazaniu się edyktu
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diitwy. J a k  niemal w szystka m łodzież jego 
generacji, wy piastowanćj praez rom antyzm  
roku  1830, m iał on w duszy niejakieś tło 
religijne, k tóre  dziwnym sposobem zastą 
piło ateizm i bezbożność filozoficzną ze­
szłego wieku. D aleki od myśli zam yka­
nia kościo łów , Paw eł chciałby owszem 
zachow ać je  w szy stk ie , rom ańskie czy 
gotyckie, w spaniale ozdobione m alowidła 
mi i oknam i kolorowemi, pełne śpiewu or 
ganów, głosów serafickich^ woni kadzideł. 
Cudza religja nie zaw adzała mu wcale, 
byle tylko księża nie w trącali się w jego 
spraw y, gotów by ł pozostawić im w szel­
k ą  wolność, a jego pobłażliwa obojętność 
godziła się praw ie na wszystko. Co wię­
ksza , właśnie szanując swobodę drugich, 
Paw eł zachowywał się w kościele n ie ró ­
wnie przyzwoiciej, aniżeli w iększa część 
dewotów z profesji. Nie uważano nigdy, 
żeby rozm aw ia ł, albo się śm ia ł, jego 
przyzw oita skrom ność tak  dalece uderzyła 
księdza Tabarlet, iż ten bez ogródki sta­
wiał g o , jako wzór najżarliwszy kongre- 
ganistom .

Skrom na postawa nie przeszkadzała mu 
obserwować i w bardzo krótkim  czasie P a ­
weł poznał wszystkich dokładnie. Ten m a­
ły , m rugający staruszek, co za nim usiadł 
w swojćj ławce patrycjuszow skićj, wcho 
dził na palcach do chóru, p rzyklękał przed 
ołtarzem  na jedno  kolano i pozdraw iał 
ręk ą  Przenajśw iętszy S akram ent — to był 
m arkiz de R axis, stary szlachcic jeszcze 
tchnący wonią dawnego dworu królew skie­
go , najstaranniój ubrany  i niesłychanie 
ugrzeczniony. N astępnie w nawie kościel-

nój ukazyw ał sic w pierwszym rzędzie 
ten, co tak  długo by ł pięknym  Rolandem , 
wesołym Rolandem , Rolandem utrai cju- 
szem, prom otorem  tańców, kalw akat, m a­
skarad i szaleństw wszelkiego rodza ju , 
k tóry  tak  chętnie śpiewał la G loire et 
1’am our, a w tłusty  w torek la belle Bour- 
bonnaise —  pod gołćm  niebem wobec 
dziesięciu tysięcy słuchaczy, stoją na wo­
zie paradnym  w kró tk ich  sp o dn iach , z 
kró tką  szpadą u boku, z kapeluszem  sk ła ­
danym  pod pachą, — stary djabeł, co z 
obawy piekła został starym  pustelnikiem ; 
tuż obok niego adw okat Buręon, straszny 
k aw aler, bicz m ężów , znany ze swych 
podbojów, który zdało się, że umrze, ja k  
jego pierwowzór D on Z u a n , w niewzru­
szonej zatw ardziałości, a k tóry  po swćj o- 
statnićj wyprawie, ze świćcą w ręk u  w łó ­
czy się za wszystkiem i procesjam i; n are ­
szcie przy ławce skarbnych, naprzeciw ko 
am bony, w sparty na olbrzymiej lasce, j a ­
kie nosili eleganci za czasów dyrektorja- 
tu, modli się, że ledwie szczęki nie pę­
kają, coś na kształt widma w długiój k a ­
pocie zielonój, którój fałdy spadują mu 
aż na drżące pięty. Są to resztki dzikie­
go N okiera, byłego sędziego trybunału  
rewolucyjnego , z kolei jakob ina  za Ro- 
bespierra i term idorzysty, za B arrasa, n ik ­
czem nika, co ścinał g ło w y , a na starosc 
został skrom nym  parafianinem  kościoła 
ś. Zygfryda, ja k  gdyby nie obchodził pod 
jego sklepieniam i uroczystości Najwyższej 
Istoty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

"działowi władzy sprzeciwiać się miał 
właśnie bar. Kuhn, k tóry  przestrzegając 
ściśle swćj odpowiedzialności ja k o  mini­
stra nie m ógł oczywiście przystać na u- 
tworzenie w łada w ojskowych w spółrzę­
dnych m inisterstw u wojny. Bar. Kuhn 
nie chciał przyjm ować na siebie odpowie­
dzialności za czynności i w ydatki nieza­
wisłych od niego władz wojskowych i 
to spowodować miało konflikt z arcyks. 
A lbrechtem , k tóry  podobno ma sprzyjać

wrześniowego zam ierzał uchwalic zastrze­
żenie przeciw przygotowywanćj przez hr. 
H ohenw arta ugodzie z Czechami. Przeciw  
temuż zarzutow i „Nowój P ressy11 stara 
się obronić bar. W ebera w dłuższym a r­
tykule dzisiejsza Tagespresse, chcąca obe­
cnie zostać p a r force  półurzędow ym  or­
ganem  — niestety dość nieszczęśliw ie. 
D ziennik ten chce dowieść, iż bar. W e ­
ber nie m ógł być wówczas w tajem niczo­
nym w właściwe plany i intencje hr. Hb-A l b r e c n t e u i ,  K lO ry  JJUUUUUU u y m  w  W i a s b i w o  p i a u j r  I  l u t u u u j u  m .

t e m u  t r j a l i z m o w i  o r g a n i z a c j i  w o j e n n ó j .  h e n w a r t a ,  z a p o m i n a j ą c ,  ż e  g d y  s e j m  n i ż -  
   rr  r l w m i o i o  K " n V m s i  n n iT l in a -  d o  Uchw & iG -W spółczesna z dym isją K uhna nom ina 

cja fzm. Johna  na szefa sztabu jenerał 
nego, tudzież m ająca nastąpić nom inacja 
naczelnym  kom endantem  całćj arm ji ar- 
cyksięcia A lbrechta czynią dość prawdo- 
podobnćm doniesienie to dzienników.
Z tych tćż powodów wydaje się uzasa­
dnioną poniekąd obaw a, iż z baronem  
K uhnem  upadnie reprezentow any prze­
zeń system w wojskowości i że w k ró t­
kim czasie wróci może do steru owa da­
wna p artja  wojskowa niem ogąca jeszcze 
po dziś dzień oswoić się z postulatam i 
konstytucjonalizm u, owa partja  „aus der 
schonen alten Z eit11.

Wiedeń 18 czerwca.
E . K uhn i K oller — K oller i Kuhn — 

oto od trzech dni w yłączny przedm iot 
dyskussji w dziennikarstw ie austrjackióm  
U rzędow y korespondent Boliemii podaje 
za bezpośredni powód ustąpienia m inistra 
wojny obecną ustaw ę awansu , której re ­
wizji sprzeciwiać się m iał bar. K uhn po-
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szo-austrjacki przystępow ał do uchw ale­
nia swego protestu, artyku ły  fundam en­
talne były już rzeczą dokonaną.

Baron W eber jest właśnie b iurokratą  
w całem tego słowa znaczeniu — jes t to 
urzędnik polityczny z owej dawnćj szko­
ły, który równie gorliwym i usłużnym  
będzie nam iestnikiem  pod Szmerlingiem 
ja k  i hr. Belcredim  —  pod H ohenw artem  
jak  i A uerspergiem . Jak ie  m inisterjum  — 
tak i p. nam iestnik. Z a nom inacją barona 
W ebera przem awiały atoli na każdy spo­
sób dość liczne względy. Przedew szyst- 
kiem nadzw yczajna jego ru tyna i zdolno­
ści adm inistracyjne, powtóre znajom ość 
języka czeskiego, a w pierwszym  rzędzie 
ta  okoliczność, iż bar. W eber już to jako  
sekretarz nam iestnictwa czeskiego pod 
arcyksięciem  Szczepanem , już to jako  
nam iestnik M orawy dostateczną miał spo­
sobność dokładnego zaznajom ienia się z 
stosunkam i czeskimi. Podnieść jeszcze 
wypada, iż przez odwołanie bar. K ollera 
z P ragi nastąpił w Czechach rozdział w ła­
dzy politycznćj od wojskowćj, k tóre  to 
w ładze od półtrzecia lat zjednoczonem i
. i i' l i  1 _____v-«-v <» /i vi .i % inot_
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mimo licznych skarg i zażaleń dających —  r 
się słyszeć w armji na niektóre przepisy j były w ręku dotychczasowego nam iest 
rzeczonćj ustawy. Autorem  tćjże ustaw y nika. Połączenie to przypom inało nam
jest dotyezasowy prow izoryczny szef szta­
bu  jeneralnego fmp. G a llin a , który rów- 

1 noeześnie z bar. Kuhnem  został uwolniony

mimowolnie zawieszenie stanu oblężenia.
Fm p. Piret, były adjutant arcyksięcia 

Józefa, a zam ianowany onegdąj dopióro



KRA J z  soboty 20 zerwca

k o m en d an tem  w K oszycach , u le g ł w czo- 
rai w P eszcie  ran o m  pon iesionym  w sk u ­
te k  n ieszczęśliw ego w y p ad k u . J e n e ra ł, 
k tó ry  —  je ś li się n ie  m ylę —  b aw ił p rzez  
pew ien czas rów nież w  K rak o w ie , z rz u ­
conym  zo s ta ł p rzez  sp ło szen ie  się koni 
z fae ton iku , k tó ry m  sam  pow oził i pon iosł 
n a  g łow ie śm ierte lne  ran y . ____

Nie szczędziłem  pracy, nie szczędziłem tn i - |  która. Jeden  ze w spółpraco .n ików  pisma do-

« * •  o *  M -  »■■*». T  »**• j ;  "t; s r '  %“ a'a .

d*” „ W * - «

Rada miejska.
Posiedzenie z dnia 18 czerwca.

wa p. t. „Zasady nauki o udziale w przestę 
pstw ie wypracowana przez Józefa R osenblatta 
słuchacza trzeciego roku wydz. prawniczego.

W szystkie te 3 rozprawy są przez profeso­
rów polecone do druku.. W ynagrodzono oprócz

 ̂ A  li .. 1 i 1 łr O i ™

N a w czorajszóm  posiedzen iu  ra d y  m. 
p rez y d o w a ł w icep rezy d en t dr. W eige i. r o  
o d ezv tan iu  p ro to k ó łu  z p op rzedn iego  po ­
siedzenia, o d czy ta ł se k re ta rz  ra d y  k ilk a  
n ad e s ła n y ch  rek u rsó w  przeciw  ro z p o rz ą ­
dzen iom  m ag istra tu , poczerń r. M uczkow -
8k i w y stąp ił jako  sp raw ozdaw ca kom isji otworzono koperty
k tó re j p rzy d z ie lo n a  zo s ta ła  rezy g n ac ja  j autor(-w_ Najlepsze rozprawy wynagrodzono 
D ie tla  z u rzęd u  p rez y d en ta  m iasta . . gQ ^  Do tych nale.ę . a) B,ozpraWa

N a w niosek  tój kom isji po stan o w ila  ra- ^  ng akjemi częściami geby w ogóle, a ję- 
da  m. p rzy ją ć  rezy g n ac ję  d ra  D ie tla , po- ■ • j  sz ólności p0trafimy rozpoznać smak
lec ić  w ym alow ać p o r tre t tego p ierw szeg  ; pracowat Kazimierz Wil
p rez y d e n ta  m iasta  od czasu  rządów  au- - , - n
tonom icznych  i zaw iesić go  w sali radnó], 
o raz zw o łać  ra d ę  n a  d z ień  30 o. m . dla 
w y b o ru  now ego p rezy d en ta .

P o  za ła tw ien iu  tój sp raw y  r. dr. J a k u ­
bow sk i w niósł z p o rzą d k u  dziennego  sp ra ­
w ę reo rg an izac ji budow nic tw a m iejskiego.
Je szc ze  w ciągu  czy tan ia  re fe ra tu  odezw a­
ły  się g łosy  za  o d roczen iem  tój sp raw y ; 
je d n ak ż e  dopióro  po sp raw ozdan iu  re fe ­
re n ta  w szczęła się nad  tem  dy sk u sja , pzyli 
reo rg an izac ję  budow nic tw a trak to w a ć  z a ­
ra z  n a  tóm  posiedzeniu , jako  sp raw ę n a ­
g ląca  p o d łu g  w n iosku  r . B ochenka , czy 
od ro czy ć  j ą  aż do w yboru  now ego p re ­
zy d en ta .

Z a  odroczen iem  byli w ogolę w szyscy, 
k tó rz y  w tój spraw ie g łos z a b ie ra l i , o- 
p rócz radcy  d ra  B u rz y ń sk ie g o , k tó ry  
zw rócił uw agę rad y  m iejsk iej na to ,  że 
„osobliw szą m ia ło b y  to m inę, g d y b y  sp ra ­
w ę u z n a n ą  na jednóm  z o sta tn ich  p o sie­
dzeń  za n a g lą c ą , obecnie po rezygnacji 
p rez y d en ta  u sun ię to  z p o rzą d k u  d z ien n e­
g o ^  Mimo tej uw agi je d n a k  ra d c y  d ra  
B urzyńsk iego , ra d a  m. o d ro czy ła  reo rg a  
n izac ję  b u d o w n ic tw a —  do k o ń ca  posie­
dzen ia , odrzuciw szy  w niosek  odroczen ia 
jój aż do czasu , w k tó ry m  m iasto  now e­
go p rez y d en ta  m ieć b ędzie .

Spraw a ta  nie przyszła wczoraj pod
o brady . .

D ale j u ch w a liła  ra d a  m ie jsk a  n as tęp u ­
jący  w niosek  sekcji I . :

‘ Zezwala się na sprzedaż gruntu przy­
legającego do hotelu lwowskiego na  Kle 
p arz u  Nr. 117 Dz. V. w ilości 365°, 2 ,
A » » • • i .*  ̂ „ A T> i Sr n d At.lPift-

0  kom ecie  odkrytym  d. 17 kw ietnia przez 
astronom a Coggia w Marsylji, ogłasza profesor 
Galie w Schles. Z tg. następujące szczegóły : 
„Gość niebieski, którego ukazanie się wolnemu 
oku zapowiedziano na lipiec, obecnie, lubo zna­
cznie więcej jeszcze odległy od ziemi niz słoń­
ce, tak silnie rozpłonął światłem , ze kto zna 
dokładnie miejsce jego na niebie , dojrzeć go 
już może bez użycia szkieł jako  gwiazdę szó­
stej wielkości. W najbliższych tygodniach j e ­
dnak kometa ten znacznie jeszcze będzie ja ­
śniejszy i przez cały czas zbliżenia się swego 
do ziemi w idzialny będzie na północnej pół 
kuli niebieskiej. Obecnie szukać go należy o 
północy pod dwudziestostopniowym kątem  od 
gwiazdy polarnćj, na prawo od głowy W ielkie 
go niedźw iedzia, tuż obok tró jkąta  z gwiazd 
piątej wielkości naprzednićj nodze kam eloparda.

Szko łę  c e n t r a ln ą  p a ry z k ą ,  według w ia­
domości Kur. W ar., w r. b. ukończyło 9-ciu 
elewów, z których 7-miu Polaków a 2 eh tylko 
Francuzów . Jako pierwszy ukończył powyższy 

« ' i j  „„„„  M O 7»kład d. Adolf Chodorowicz warszawianin.
w rzodach8'^ w T e k ły c h  i o U d k l  na podstawie j  NalwnOŚĆ wielkich ludzi we F rań

, ii* i, u «tirr\rć»r>r»wflł F ranci i raźniejszy m inister oświecenia we Francji p. C
“ " T S i  r S u  J a ™  .  powodu io8.  » „ d  „ „ „ k u l -szek E berbard  z 5 roku medycyny cj P narvzka nazw ała zakrystja-

mieniem wracam do zacisza domowego, ażeby, 
o ile siły w ystarczą służyć dalćj krajowi w mo­
im naukowym zawodzie.

Kraków dnia 19 czerwca 1874  r.
Dr. Dietl. j

W dniu 14 b. m. kom itet towarzystwa 
wzajemnćj pomocy uczniów un. jag. na zwy- 
ezajnóm miesięcznćm posiedzeniu rozdał na­
grody za zadania konkursowe w przeszłym  ro ­
ku szkolnym dla wszystkich wydziałów ogło­
szone. Na ręce przewodniczącego nadesłano 11 
wypracować, te  w ręczyj,kom itet tym pp. prof., 
którzy w yznaczali tem aty, w celu osądzenia 
wartości wypracować. N a podstawie^ zaś oce­
nienia w ynagrodził kom itet prace nieznanych 
autorów, dopiero bowiem po w yznaczeniu na- 

i odczytano nazwiska

W depozycie  m a g is t r a tu  złożono nastę­
pujące przedm ioty znalezione: książka p. t.
„O dpusty", dwie wiązki kluczyków, fartuszek, 
kapelusz, zegarek srebrny.

S p o s trz e ż e n ia  m e teo ro log iczne .  —
17 czerwca pogoda; term om etr od 10 .0  do­
szedł do 19.9 R. D nia 18 pochm urno, w ie­
czorem i w nocy deszcz; term om etr od 10.2 
doszedł do 22 .4  R. B arom etr zwolna idzie 
w górę; rano o 6 dnia 19 stan jego by ł 329 .92 , 
term om etru 11.4 R. W ia tr zachodni.

H O T E L  HASKI. Przyjechali: Eugen. Szad­
kowski uotar. z Zaleszczyk; Adolf Jo rdan  wł. 
d. z Galicji; Michał Naimski ob. ze Spytkowic; 
Karol Piasecki ob. z Osieka; P io tr Suffczynski 
z żoną ob. z R ossji; Józef G óteli z żoną kup. 
z P reszburga; dr. Kaz. Chłędowski c. k. nom. 
pow., R ozalja hr. N eipperg żona jen. ze Lwo­
wa, Ant. Jodko z żoną ob. z W ołyn ia ; Salo­
mea br. Czechowicz ob. z Pokucia.

nych publiczność paryzka nazw ała zakrystja 
nem ks. biskupa orleańskiego, popełnił nieda­
wno zabawną omyłkę. Zwiedzając uniw ersy­
te t paryzki ,‘College de F rance “ chciał obej- 

irzeć  sypialnie studentów  i dopiero później

tych jeszcze 3 rozprawy po 60 zła. i kilka in­
nych mniejszemi kwotami. Kom itet zebrał juz 
tem aty od profesorów uniw ersytetu do tego u- 
proszonych i ogłosi je  wkrótce za kratkam i 
jako konkurs na rok szkolny 1 8 7 4 /5  dla w szy­
stkich 4 wydziałów uniwersyteckich. Ogółem 
w ydał kom itet 515 zła. na nagrody prac kon­
kursowych. Jedna  praca nie została jeszcze o- 
ceniona, niewiadomo, czy będzie wynagrodzoną. 
Na rek  przyszły obok stałego funduszu nagród 
za zadania konkursowe będzie 100 zła. jako 
nagroda przeznaczona przez ks. W ładysław a 
Czartoryskiego honorowego członka towarzyst. 
za wypracowanie z dziedziny archeologji.

W P ie k a ra c h  zamordowali Józef Machacz 
i M arjanna Sobesto P io tra  Sobesto męża Ma- 
rjanny. Komisja sądowo-lekarska orzekła, że 
śmierć nastąp iła  w skutek uduszenia, czego tćż 
rzeczywiście mordercy dopuścić się musieli. — 
Czyn ten zbrodniczy popełniony został w no­
cy z dnia 16 na 17 b. m. Machacz ju ż  d a ­
wniej napadł by ł Sobestę i pobił go. za co 
był na półtora roku więzienia skazany.

P rusk i  m in is te r  handlu w ydał rozkaz, aby
wszystkie wagony na w szystkich drogach zela 
znych pomalowane były jednakow ym  kolorem 
według klasy. W agony I  klasy mają być żółte,

przypom niał sobie, że podobno do uniw ersy­
tetu  przyjmują się tylko uczniowie przychodzą­
cy. Inny znowu wysoki przedstaw iciel „po­
rządku moralnego" rozm awiając o Rocheforcie, 
umieścił Nowy Jo rk  i Sydney w jednym  i tym ­
że samym kraju. Gdy ktos z otaczających, sta 
jac  w obronie geografji, sprostow ał b łąd  jego
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S s i s p a d a r i tw o ,  p r z e n y s i  i frauds*  
T a rg  zbożow y n a  B a ra n ie  i K ieparzu

dnia 18 i 19 czerw ca:
Znowu na wczorajszy targ  na Baranie do­

wóz zboża by ł m ały. Żyta i owsa coraz mnićj 
dostarczają na targ. Praw ie w szystkie produ­
ktu trzym ają się w cenie stałej. Jęczm ień z po ­
wodu zmniejszonej chęci kupna płacono o 1 
zła. na korcu taniej. P rzybyli na targ  obywa­
tele mówią, iż stan zasiewów je s t w ogóle za- 
dawalniający, mnićj znaczące użalania na stan 
pól żytnich ustają. W idoki na pszenicę, owies 
i jęczmień brzm ią pomyślnie, jedynie ziemniaki 
wzbudzają więcćj obawy. Ruch i chęć kupna 
były dosyć ożywione. Zakupna robiono n a j­
więcej do młynów, w których i tutejsi speku­
lanci udział brali.

P łacono za pszenicę czerwoną za 237 fnt. 
0(j go — 5 9 , białą  51 — 6 0 ; żyto za 225 fnt. 
35 — 4 0 ; jęczm ień dla krupników  za 202 fnt.jąc  w obronie geograf,., sprostow ał m ąu jego, ^  ^  ^  ig g  fofc

dygnitarz wysłuchawszy objaśnienia ^ w o ła ł z e  , P ^  ^  ^  g 7 _ 4(); ^

£
1
i'■JL

p arz u  N r. 117 D z. V. w ’ ’ n  kl. ^iełone, III kl. bronzowe, IV szare; wa­
l i ” w łaścic ielow i tegoż p. P in k u s  A tles pakunkow e i towarowe kryte mają byc
la n d e r  pod  n as tęp n y m i w a ru n k a m i: 

a) za k ażd en  sążeń lk w ad ra to w y  
nab y w ca gm in ie m . K ra k o w a  po zła. 11).

b ' na g runcie  ty m  m a b y ć  w p rzec iągu  
dw óch  la t postaw iony  b u d y n e k  najm nie j 
dw upiętrow y m ieszkalny , w p o łączen iu  z 
boteleiD lw ow skim , a to tuk  od s tro n y  Kle- 
p a rz a ,  r  lan tacy j ja k o  i u licy  Z acisze  — 
bez zost.iw ienia jak ie jk o lw iek  p rzestrzen i 
ze w n ą trz .. n a  k tó re j m ó g łb y  og ródek  pu­
b liczny  b y ć  u tząd zo n y m .

c) po za tw ie rdzen iu  p lanów  n a  toż za 
budow an ie  pod  w zg lędem  este tycznym  
przez sek c ję  I  ra d y  m . dop iero  m a być 
po d p isan y m  k o n tra k t k u p n a  i sp rzedaży  
od k tó reg o  to  czasu  te rm in  do zab u d o w a­
n ia  naby tego  g ru n tu  liczonym  b ęd z ie

d) gdy b y  po la tach  dw óch g ru n t ten  
zab u d o w an y m  nie b y ł, p rzechodzi napo- 
w ró t n a  w łasność gm iny , po zw róceniu  
p rzez  tęż p . P inkusow i A tteslanderow i 
sum y, k tó rą  tenże gm inie za g ru n t za-

^ Ze spraw  ważniejszych załatw ionych na 
posiedzeniu wczorajszóm zapisać jeszcze 
należy przyjęcie zam knięcia rachunków  
z pozyczki na r. 1873 i uchw ałę w yzna­
czenia z górą 11,000 zła. na w ybudow a­
nie kanału  na U licy sławkowskiej.

1 i > i n rifiniiTTiiinf

K r o n i k a  p o t o c z n a  i r o z s n a i t o s o L

Kraków, 19 czerwca. 
P re z y d e n t  m ia s ta  ór. D ietl w ydał nastę­

pującą odezwę: ,
Do mieszkańców m iasta K rakowa! Złoży­

wszy urząd prezydenta miasta, czuję się w obo­
wiązku wynurzyć moje podziękowanie wszyst 
kim tym  mieszkańcom, którzy mnie w trudnem  
mojem urzędowaniu rzetelnie wspierali i życzli­
wością swoja do w ytrwania na przekazanem  
stanowisku zachęcali.

gony pakunkow e i towarowe kry te  mają być 
także na bronzowo pomalowane.

W Kazaniu pow stał projekt urządz m ia przy 
uniwersytecie tam ecznym wyższych kursów dla 
kobiet. Przedm ioty wykładów mają być nastę­
pujące: 1) historja literatury  rossyjskiej, 2) ln- 
storja lite ra tu ry  zagranicznej , 3) h istorja po­
wszechna, 4) h istorja rossyjska 5) h istorja sz tu ­
ki, 6) logika, 7) psychologja, 8) matem atyka, 
9) fizyka, 10) kosmografja, 11) chemja, 12) 
mineralogja, 13) botanika, 14) zoologja, 15) 
anatom ja i fizjologja, 16) fizyka kuli ziemskiej, 
geologja itp ., 17) higjena. K ursa trw ać będą 
przez trzy  la ta , osoby zaś kształcące się na 
nauczycielki obowiązane będą słuchać jeszcze 
przez półroku wykładów specjalnych, a m ia­
nowicie : 1) języka rosyjskiego, 2) historji i 
jeografji, 3) fizyki i matematyki, 4) historji na 
turalnej i chemji. Na kursa przyjmować się 
mają bez egzaminu uczennice, które ukończyły 
gimanazjum żeńskie, szkołę zenską duchowną 
lub in s ty tu t; osoby zaś niem ająee patentu  z 
powyższych zakładów naukowych muszą zda

zdumieniem: „to rzecz szczególna; ten czło
wiek wie w szystko.u . i

Wielki p ro jek t .  — Poruszona dawniej juz 
myśl osuszenia zatoki Fryskićj na nowo pod­
jęto. Budowniczy miejski p. L ich t z G dańska 
przesłał ministerstwu pruskiem u memorjał opa­
trzony rysunkam i, w którym w yłuszcza korzy 
ści z osuszenia owej zatoki, całkowitego lub 
przynajmniej częściowego pod Elblągiem . T a 
cześć zatoki Fryskićj, żywiąca obecnie dosc 
nędznie około 1500  rodzin rybackich, ma wo­
dę miałką, obszaru ma 8 mil kwadr., a spód 
jćj stanowi ziemia bardzo urodzajna, k tóra 
zdolna dać wyżywienie znacznej liczbie ludno­
ści rolniczej. W razie osuszenia p .łączonoby  
Elbląg z Bałtykiem za pomocą kanału  dla 
okrętów. W edle mniemania p. L ichta, doko­
nanie wielkiego dzieła tego jest tylko kwestją 
czasu. Osuszenie morza pod Harlemem w IIo- 
landji uskuteczniono w przeciągu lat kilku 
a zyskano 71 ,000  morgów ziemi przy 12 sto ­
pach głębokości wody; tu przy mniejszej głę­
binie zyskanoby 1 8 0 ,000  morgów najw ybor­
niejszego gruntu.

P r a c a  kobiet. — w  Londynie istnieje: 18
kobiet-lekarzy, 20 kobiet-ehirurgów, 17 den­
ty s tek , 29 w eterynarek, 274  buchalterek,  ̂ 16 
stenografek i reporterek gazet, 419 właścicie­
lek drukarni. W liczbie 3 ,850  literatów  Anglji 
znajduje się 185 kobiet; %  wszystkich wy­
chodzących w Anglji romansów je s t pióra nie­
wiast.

Bo berlińsk iego  Bórs. Courier piszą z Lon­
dynu: W iadom o, że m ałżonka P io tra  Napoleo- 
na (który zabił W iktora Noir), po upadku ce­
sarstw a otworzyła tu  magazyn mód przy Bo- 
denstreet, i z dochodów jakie przynosi jćj ten 
handel utrzym uje swoją rodzinę. In teresa je  
dnak nie idą podobno tak dobrze, jak  jej k u ­
zynce w Chislehurst-W oolwich, w tych dniach 
bowiem pani Piotrow a chciała wynieść się z 
mieszkania ze sprzętam i i obrazam i, p. P iotr 
zaś dawnićj już w yjechał w celu zapewne po-

powyższych zakładów naukowych muszą zaa- ■ j r -  w ;akimkol-
S , V . g ,  L t a  ,  . i ,d „ i o k l , .o . ,g o  t o .  S i.™ -

sobie zająć miejsce nauczycielek w gimnazjach dała o ’ Justyn ie  Eleonorze, żonie
żeńskich, obowiązane są zdawać egzamin na zynu mod, księziaćj J ^ B0“ ° *
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Ŵ ZiY iarły1 n i e i t a c )1 kardynał Falcinelli prze- chce zapłacić za swoją nieszczęśliwą krewne?

testam entem  mienie swoje papieżowi, Dżuma, ta  najstraszniejsza plaga ludzkość 
które wynosi wraz z brylantam i przywiezio panow ała w maju na równinie Mezopcitamij-
nemi z Brazylji 50 ,000  skudów czyli około 8kiej w okolicach Bagdadu, a  to bezposre mo
300 000  lirów. po wielkim wylewie T ygru, który także nad-

OnrÓOZ piećsetnćj rocznicy śmierci P etrark i ZWyczajne w yrządził tam  spustoszenia. awią 
(18 lipea), obchodzoną ma być jeszcze we oy w Bagdadzie lekarze europejscy tak opisują 
W łoszech w b. r. 4 0 0  letnia rocznica urodzin * prZebieg tej straszliwej choro y. pieiwszeg 
A riosta (dnia 8 września). Uruczystość odby- dnia zadzumiony okazuje zupełną medyspozy- 
wać się.będzie jednocześnie w Reggio, gdzie g ę , na drugi dzień wysypują się » > » « * ! •
poeta przyszedł na świat i w Ferarze, gdzie 
spędził większą część życia.

Dziennik Złoty Globus w Colorado prze 
sta ł wychodzić z przyczyny zniknięcia reda-

rzuty i następnie śmierć tegoż samego dnia 
lub następnego. E pidem ja w ystępuje spora 
dycznie: w pewnśj wsi od rana do południa 
um arło 200  osób, a n ik t już późnićj.

2 0 — 24; groch za 250 fnt. od 37 — 40 ; 
za 237 fnt. od 3 9 — 43 złp.

Na dzisiejszym targu kleparskim  usposobie­
nie było więcćj m dłe, a to tak  w skutek nie 
bardzo pomyślnych wiadomości co do ceny 
z zagranicy, jako  też znacznych dowozów ko­
leją z Podola i b raku pruskich kupców na 
targu. Ceny prawie wszystkich gatunków co­
kolwiek spadły. B iałą tylko pszenicę prim a 
sprzedano o 10 c. drożćj do Morawy i jęcz­
mień ciężki gruby dla krupników  także o 10 c. 
Owies zakupyw ano najwięcej na  miejscową p o ­
trzebę po cenie przeszłotargow ej, piękny na 
wywóz do P rus do 6 zła. K ukurydza u trzy ­
mała się przy cenie przeszłotargowej.

Płacono za pszenicę czerwoną za 170 fnt. 
od 13 .50 — 14 .30 , b iałą  1 3 .7 5 — 14.50. żółtą
13 __ 1 3 .7 5 ; żyto warszawskie za 160 fnt.
9 25 — 9 .50 , podolskie 8 .25 — 9 ; jęczmień dla 
krupników za 140 fnt. 8 .25  — 8 .7 5 , na paszę 
6 75 — 7 .5 0 ; owies za 100 fnt. 5 .50  — 5 .85 ; 
kukurydzę za 170 fnt. 9 .30  —  9 .4 0 ; groch za 
180 ft. 9 .5 0 — 1 0 .5 0 ; fasolę 11 — 12 .50  zła.

T e l e g r a m y  „ K r a ; u “
Wiedeń 19 czerw ca . Wiener Zeitung o- 

g ła sza  lis t cesa rza  z dn ia  14 t. m . do h r. 
A udrassyego , uw iadam ia jący  go o zm ianie 
m in istra  w ojny i d o d a je , że ty lk o  przez 
n iebaczność red a k c ji lis t ten  m e zos ta ł 
og łoszonym  w raz z dw om a innem i jesar- 
skiem i p ism am i odręczne m i. L is t ten  kou- 
trasygnow any  je s t p rzez  h r. A n drassyego .

EtllS 18go czerw ca . K ró l h o len d ersk i i 
w. k s . w&jmarski p rzy b y li tu  o godzin ie  
l i t e j  p rzed  po łudn iem  i p rzy jm ow an i by li 
p rzez cesarzów  W ilhelm a i A lek san d ia . 
K ró l h o lendersk i w ciągu  dn ia oddać m a 
w izy tę eesarzow ój A u g u śc ie , k tó ra  się 
zna jdu je  w K ob lenc ji.

K u rsa . —  W iedeń 19 czerwca godz. 2 .15 . 
Akcje kredytow e 2 1 9 .5 0 .— L ondyn . •—
Srebro 106 .25 . — D u k a t— .— . —  Lom bardy
P4 0 _ , _  L osy z 1864  r. 130. — .— Akcje
franko-austr. 2 8 .2 5 . — N apoleony •
Akcje kolei K arola Ludw ika 256 .75 . Akcje 
kolei iwow. czerń. 143. — . — A kcje kolei półn- 
wschodnićj 1 1 2 .5 0 .— Akcje banku związków.
7 _ . — Oblig. indem n. gal. 80 .75 . — Ake;e
banku wied. dla obrotu 8 6 . — .— Akcje anglo- 
banku 129 .75 . — Akcje kolei rząd . 32 5 .5 0 . — 
Kolei siedmiogrodz. — . —  • — K olei Rudolfa 
1 5 7 .7 5 .— Tram w ay 137. — .— B anku budowy
5 3 ., . —  Akcje kolei wschodnićj 53. i 5.
Akcje banku anglo-węg. 2 9 .5 0 . — Akcje ko:-,i 
zjeda. 97 .75 . — Losy tu re c k ie 4 7 .2 5 . — Losy 
prem j. węg. 7 8 .7 5 .—  Akcje kolei bogumińskiej 
141.50 . — Akcje kolei ees. E lżbiety  2 0 9 .5 0 .— 
Akcje kolei półn. zachodn. 181 5 0 .— Akcja 
franco-hungaria 64 .50 . —  Ogólny bank austr. 
43 .25 . Usposobienie g ie łd y : sta łe .

"W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.
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KRA u % soboty 20 czerwca

Pisarza i pralctykanta
gospodarczego , ja k o  też  zdolnego f a r b o ­
w e g o  poszuku je  s ię , z k tó rych  p ierw si dw a 
m uszą  być sta n u  w olnego; zaś w szyscy trze j p ra ­
k ty czn ie  u zdo ln ien i i rek o m en d ac ja  opatrzen i. — 

P isem nie  pod a d re se m : A. B. p o czta  Ł apanów . 
5070(1-3)

Dzieła wydane

n a łfa d e i „Kraju".
G. H. L ew esa „F lz je lo g ja  codziennego ży c ia11 zł. k r. 

p rze tłu m aczy ł z angielsk iego L u d w ik  M a­
słow ski. T om  I . in 8vo str. 334 i 32 drzew .
Tom  II. in  8vo 322 str. i 37 d rzew orytów
(C ena obu tom ów) .............................................  3.—

C hrobacya. R ozb ió r S taroży tności S łow iań­
skich  n ap isa ł T adeusz W ojciechow ski. Tom
I . 8vo str. 344........................................................ 4.50

K o nfederacya  B a rsk a . K orespondencje  m ię ­
dzy S tan isław em  A ugustem  a  K saw erym  
B ran ick im  łow czym  koron , w  la tach  1768 
do 1769 w ydał dr. L udw ik  G um plow icz . .  2.—

Gawędy p rzez  B erlicza  S a s a ...............................  1.50
M oskwa (dalszy  ciąg G aw ęd) przez B erlicza

S a s a ............................................................................ 1.50
N auka ję z y k a  ang ielsk iego  w edług m etody

R o b e r ts o n a .............................................................. 2 .—
P ow ieści W schodu i Z achodu przez W o jc ie ­

cha  D zied u szy ek ieg o ........................................... 1.50
P a try a rc h a , pow ieść A dam a Bełcikow skiego

dw a tom y  .............................................................  3.—
0 k a w a ł ziem i, pow ieść p rzez  M ichała  B a ­

łu c k ie g o ..........................................   1.50
P lo tk i i P raw d y , p rzez  M ieczysław a P aw li­

kow skiego ................................................................ 1 .—
Ella, pow ieść C h łę d o w sk ie g o ............................. 1.50
S k ru p u ły , pow ieść C h łędow sk iego ...................  1.50
Po n itce  do k ł ę b k a ................................................  1.50
Miłe z łego  p o czą tk i, kom . w  I  akcie  W ład .

hr. K o z ie b ro d z k ie g o ........................................... — .30
n a  lepszym  p a p ie r z e .   .....................  — .50

Po Ślubie kom edja  w  I  akcie  W ł. lir. K o­
ziebrodzk iego  .......................... ......................... .... — .25

S to  djabłÓW, pow ieść z czasów  se jm u cz te ­
ro letn iego  —  J . I. K raszew skiego dw a t. 2.50 

T ajny fundusz , pow. Z acharjasiew icza , dw a t. 2.— 
R odzina O rsk ich , pow ieść W ołodego Skiby,

dw a tom y  .............................................................  2.—
Aibum fo tog raficzne  2 t o m y . ............................. 3.—
O brazki Z podróży  po Szw ecji E n g e s tro m a . 2.50 
W alka S tro n n ic tw , kom ed ja  S tożka (A dam a

A s n y k a ) ..................................................................... •—.50
Sobory , szkic h isto ryczny  przez  W .B .K .. . .  — .20
0  sp raw ie  r u s k ie j ....................................................  — .25
U ltram on tan ie  i M oderanci p rzez  M ieczysła­

w a P aw lik o w sk ieg o .............................................  ■—.25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja  w 5 ak tach

przez  A dam a B e łc ik o w sk ieg o ........................  — .50
Praw o P ostępu , s tud jum  p rzy rodn iczo -spo łe­

czne p rzez  L u d w ik a  M asłow skiego  ..........— .75
L ite ra tu ra  je z u ic k a  w K ra k o w ie    — .15
Nawe św ię te  przym ierze , p rzez  Y. Z  — .15
Adam M ickiew icz i p ism a je g o  do ro k u  1829

p rzez  A lb erta  G ą s io ro w sk ie g o ...................... 1.50
Poi i jego  p ism a p rzez  S tefana  B uszczyń-

s k i e g o ............................................ ........................ — .30
Handel i p rzem y sł za czasów  S tan isław a A u­

g u sta , sk re ś lił dr. L udw ik  K u b a la ,   — .20

K w estja n a d b a ł ty c k a .............................................. — .15

Z am aw iającym  dzie ła  powj^ższe p rzy n a jm n ie j za
1 z łr. 50 c. a . w ., p rzesy ła  A d m in istrac ja  Kraju 
fran k o .

Patentowane kolcowe młocarnie
ręczne i kieratowe

p o leca ją  z zaręczen iem  najw iększej uży teczności 
ja k o  osobliw ość

Umrath & Comp.
P ra g a , H euw agsplatz obok  S tad tw ag e .

W ielk i sk ła d  w szelk ich  ro ln iczych  n a rzęd z i. Spi­
sy z w iększem i rycinam i w szelk ich  narzędzi, 
p rzesy łam y  darm o k ażdem u  zap y tu jącem u  sie 

ro ln ikow i.
Je n e ra ln a  a jen c ja  S am uelso n a  w ynagrodzonych  

żn iw iarek  r R oyalw. 5046(1-16)

KTajczystsza aUsalicziva woda lŁwaana '

GIESSHOBLERSKA
sk u tk u je  szczególnie w słabościach  szyi, w kw asie  żołądkow ym , k u rczu  żołądkow ym , w  chro­
nicznym  k a ta rze  kanałów  oddechow ych, w chronicznym  k a ta rz e  p ę c h e rz a  i' je s t  najlepszym  
orzeźw iającym  napojem  w e w szystk ich  p o rach  dnia. P o leca ja  j ą '  j a k  n a jbardzió j do p icia 
w e w szystk ich  w iększych  m iastach , w k tó rych  z ła  w oda je s t  p rzy czy n a  zagm innyeh  chorób. 

R ozsy łka  ty lko  w flaszkach szk lanych . B roszury , cenn ik i i  td .‘ i  td . p rzesy ła  darm o
p o siad acz  Henryk Mattoni w K arlsb ad z ie  (Czechy).

WYKAZ
listów zastawnych galic. Towarz. kredytów, ziemskiego,

wylosowanych na dniu 13 czerwca 1874 r.
4 X  p rzy  63 losow aniu  w  sum ie I 5 ! l . i 0 5  zł. w. a. 
b %  p rzy  11 losow aniu  w  sum ie 9 1 . 1 0 A  zł. w. a.
5 X  371et. 1 losow aniu  w sum ie 6 . 1 0 0  zł. w. a.

Listy Zastawne 4% .
S er. I. "Nr. 383 , 416. Ser. II. Nr. 582, 663, 677. Ser. III. N r. 5453 6319 6463 8331 10726

Do W00 Jana Skierlmskiep.
N ie odb ie ra jąc  o lp o w ieo z i n a  m oje listy , p rzy ­

m uszoną je s te m  ud ać  się do p ism  p u b licznych , 
w zyw ając  P a n a  o oddanie m i w szystk ich  pap ierów  
i kw itów  z ciągu te j n iecnej ad m in istrac ji P ań sk ie j 
i zm arłego  h r. Żeleńskiego. W  u k ła d a c h  osta tn ich  
było  pow ied z ian e , że w szystk ie n as tyczące  sie 
p a p ie ry  i  kw ity  m a ją  nam  być zw rócone, a  j a  
te raz  żeb rzę  od ro k u  w ydania m i in w en ta rza  odda­
n ia  possesji wsi Ł u żn y  p a n u  E razm o w i G ołuchow - 
sk iem u i doprosić się n ie  m ogę, a  p. G ołuehow ski 
p rzez  la t 9 n iszczy ł m a ją tek  i te ra z  go doniszcza;. 
j a  n ie  m ając  pap ierów  w rę k u  oppozycji staw iać 
n ie  m ogę a  P an  p rze trzy m u jesz  ta k  w ażny  dla 
m nie dokum ent. 5069(1-2)

Julia Skrzyńska.

10757 10963 10981 11279 11604 
13492 13705 13752 13847 13954 
15205 15312 15350 15572 15747 
17199 17274 17330 17415 17488 
18090 18294 18436 18637 18767 
19571 19596 19628 19645 19714

11605 11867 11905 12012 12637 12701 12715 12729 12900 13225
14197 14256 14327 14339 14540 14544 14589 14698 14839 15165
15755 15774 16174 16214 16245 16287 16422 16774 16807 16994
17549 17586 17637 17758 17821 17864 18029 18048 18055 18075
19021 19056 19093 19253 19456 19483 19493 19510 19528 19531
19853 19954 19993 19996.

Ser. IY . N r. 2852 3884 4052 4520 4651 4662 4677 4889 4942 5006 5328 5434 5512 5563
5629 5672 5749 6106 6401 6664 6687 6705 6737 6760 6799 6823 6952 6985 7033 7065 7139 7200
7271 7334 7408 7775 7972 8145 8181 8209 8232 8300.

Ser. V. N r. 1308 1587 2463 2486 3824 4144 4439 4712 4805 5057 5875 6258 6643 6720
8163 8704 9697 10350 10786 10797 11021 11052 11131 11149 11183 11591 12303 12364 12545 12617

13240 13317 13418 13617 13636 13740 13766 13859 13869 13886 13924
14411 14484 14703 14729 14806 14929 14931 15011 15076 15156 15410
1575 i 15791 15866 15891 15955 16662 16696 16801 16850 16909 16914-
17377 17421 17422 17598 17620 17653 17731 17956 18329 18582 18650
19159 19292 19355 19358 19531 19736 19769 19872 19984 20011 20020
20643 20669 20689 20727 20903 20982 21033 21069 21204 21416 21428
21982 22074 22088 22097 22100 22337 22432 22590 22705 22940 23060
23678.

12639 12781 12884 12910
13989 14131 14253 14266
15427 15434 15449 15543
17027 17204 17243 17340
18730 18809 18985 19075
20097 20202 20240 20310
21459 21506 21510 21919
23266 23510 23622 23631

Listy Zastawne 5%.
Ser. I I . N r. 65, 352, 360, 545. Ser. I I I .  N r. 26 86 314 764 819 912 939 947 1376 1517

1578 1610 1614 1759 1864 1976 2 )50 2193 2305 2376 2739 3020 3178 3325 3607 3968 4092 4616
4648 4684 5178 5424 5473 5539 5606 6237 6261 6737 7038 7213 7482 7599.

| Ser. IV . N r. 66 282 368 427 466 699 1147 1351 1648 1729 1968 2043.
Ser. V . Nr. 267 284 365 446 581 619 736 739 1026 1121 1310 1405 1674 1730 1758 2066

j 2090 2279 2366 2773 2911 2996 3356 3547 3577 3952 4245 4531 4596 4808 4814.

Listy Zastawne 5% 37-letnie.
Ser. I I I . Nr. 279, 469, 514, 630, 649.
Ser. IV . N r. 55, 78.
Ser. V. N r. 54.

D y rek c ja  galicy jsk iego  T ow arzystw a kredy tow ego  ziem skiego w zyw a n in itjsz e m  p o siadaczy  
| pow yższych listów  zastaw nych, ab y  się po w ypłatę  k a p ita łu  od dn ia  31 g ru d n ia  1874 począw szy, do 
| k a sy  teg o ż  T ow arzystw a wc L w ow ie zgłosili, pon iew aż p rocen tow an ie  tych  listów  zastaw nych  z ozn a­

czonym  dniem  u sta je  i gdyby k u pony  za  dalszy  czas w ypłacone by ły , p rzy  o d b ie ran iu  k a p ita łu  od- 
| t ra c o n e  zostana.

N a rac h u n e k  T ow arzystw a kredytow ego, w yp łacać  tak że  będzie  pow yższe lis ty  zastaw ne

w Krakowie: Blau i Epstein.
W e L w ow ie 13 czerw ca 1874. 5067(1-2)

Ogłoszenie.
W  dn iu  30 b. m . odbędzie  się doroczne lo sow a­

n ie  obrazów  w lo k a lu  T o w arzystw a P rz y ja c ió ł 
S z tu k  P ięk n y ch  (pa łac  b iskup i).

D y rek c ja  p rzypom ina p rze to  w szystk im  człon­
kom  i agen tom  k tó rzy  jeszcze  należy to śc i za  akc je  
do k asy  T ow arzystw a n ie  w nieśli, ażeb y  p rzed  
pow yższym  term inem  z takow ej się u iśc ili, w  p rze ­
ciw nym  raz ie  od u d z ia łu  w losow aniu  w ykluczen i 
zostaną. 5067(1-3)

K rak ó w  d n ia  15 czerw ca 1874 r.

Dyrekcja Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.

Syrup piersiowy
G. A. W. Mayera. 

L e l s  d o m o w y
D ośw iadczony  od 18 la t  w e w szystk ich  

z zazięb ien ia  pochodzących  c ie rp ien iach  
p iersiow ych  i s z y i , w 'P a ry ż u  1867 ro k u  
n ag rodzony .

W iele se tek  dośw iadczeń o dobrym  s k u t ­
k u  n adchodzi co ro k  i m ożna j e  w idzieć 
u  pow yższego.

Podziękowanie.
F a b ry k a  balsam n  V etoryniego odebraw ­

szy od szanow nej pub liczności n iez liczona 
ilo ść  listów  z podziękow aniem  za  sk u te cz ­
ne  d z ia łan ie  ba lsam u  V etoryn iego  w rozli­
cznych  słabościach  a  m ianow icie: w  k u r­
czach i k a ta rz e  żo łąd k a , reum atyzm ie , flu­
ksji, bó lu  zębów , o słab ien iach  n erkow ych , 
p o p arzen iu , m ig ren ie  a  n aw e t cho lerze —  
poczuw a się do obow iązku  p odziękow an ia  
szanow nej pub liczności za  w ytrw ałe  u ży ­
w anie tegoż balsam u  a  n ad to  p rosi o d a l­
sze zaufan ie .

B a lsam  V etoryn iego  o p a trzo n y  m ark ą  
och ro n n a  i podpisem  w łaśc ic ie la  fab ry k i 
sp rzed a je  się flaszka po 1 fl. 50 k r. a. w. 
W  K rakow ie do n ab y c ia  w  ap tece  p. W ik ­
to ra  R ed y k a  n a  m ałym  R ynku , u  p. W i­
śniew skiego n a  u l. F lo rjań sk ie j, u  p. T rau - 
czyńskiego i w sk lep ie  p . J .  J a h n a ,

P raw dziw y  S yru p  P ie rsio w y  je s t  za ­
w sze do n ab y c ia  w K rakow ie w  ap tece  p. 
WIKTORA REDYKA n a  M ałym  R ynku  i 
PIOTRA KRQKIEWIC2A n a  S trad o m iu  — 
w T arnow ie  u  p . W. T. A. W ieiogórskj go 
—  w P rz em y ślu  u  p. E d w ard a  M arhal- 
sk ie g o , w B rzeźanach  u  p. B. F adenhech t.

p a p i e r  ó  - w

KRAKÓW,  19 czerw ca.

U %  O bligacje  indem n. g a licy jsk ie . 
\ %  L is ty  zas taw ne g a licy jsk ie  . . .  
b %  L is ty  zas taw n e  g a l i c y j s k ie . . . .
■? %  L is ty  zas taw n e  po lsk ie  s e r j a l . .  
\ %  L isty  zastaw ne p o lsk ie  s e r ja .I I .  

L isty  zas taw ne polskie now e . .
4- %  L isty  likw idacy jne  p o lsk ie ..........
6 %  L is ty  zastaw ne b a n k u  k ip . gal.
'ń %  L isty zas taw n e  b an k u  w łościan. 
<ralic. zak ład u  k red y t, ziem skiego: 

o '/ 2X  L is ty  zast. 36-letnie s re b re m .
L is ty  zast. 36-letn ie b an k n o t.. 

GX „  „ 1 1  tn ie  „
A k cje  ko le i w arszaw sko-w iedeńsk ie j. 

„ ,, galic . K aro la -L u d w ik a  . .
,, ,, Iw ow sko-czern.-jaskiej . .
,, b a n k u  d la  han . i przem . 80 zła. 

G alie, b anku  hipotecz. . „  200 „
5 .o%y k rak o w sk ie  na  20 z la ...................

,, p rem jow e w ę g ie rsk ie ...................
.. 3 %  tu reck ie  400 franków

|. m iasta  S tan isław ow a  .................
. - ri. bro now e a u s tr ja c k ie ........................
J>'n’-le p ap ierow e ro ssy jsk ie .................

l i -u  o b  .-a t './Jco w y   ...............................

W l E 0 E N, 18 czerw ca.
R bm ita  a u s tr ja c k a  5 % ...................

j • „ w sreb rze  5°/,.

p i e n i ę d z y .
p łacą

ż la . c.

80 25 
73 25 
83 — 
92 25 
91 50 
90 75 
76 50 
85 75

54
142

75 50 
46 —

żądaj ą
Z ła . c.

82 25 
75 25 
84 50 
94 25 
93 50 
92 75 
78 25 
87 50

92 50 
259 - -  
147

21
78 50jj 
49 -  
17 - 

105 — [107 — 1 
154 50 156

-I

164 50 
5 28 
8 90

69 40 
7 *  85

166 50 
5 40 
9 041

69 50 
74 951

p łaca żądają
L o 8 y : Z ła. e. Z ła. c.

Z ro k u  1839 ca łe  za  100 z ła .............. —  ___ 263 —
„ 1839 Ys „ 100 „ ............ 224 — 228 -

4°/o rzad . z r. 1854 n a  250 „  ............ 99 — 99 75
5°/o „  „  1860 ca łe  „  600 z ła . . 108 — 108 25
5 %  „  „  I860  i/6 „  100 „ .
R ządow e „ 1864 za  100 z ła .............
K redy tow e 1860 r ......... „ lO O zł.m .k.

110 50 111 —
130 — 131 —
126 — 127 —

K ra k o w sk ie ..................... ,, 20 zła. . 19 50 20 50

A kcje bankow e i k o le jo w e:

A n g lo -a u s tr ja e k ie ..........za  120 zła. 130 50 131 —
B oden-C red it au s trjac . . „ 80 „ —  —

F ra n co  au s trjack ie  . . . .  „ 80 „ 28 25 28 75
„ w e g ie r s k ie ___  ,, 80 „ 64 25 64 75

N a t io n a lb a n k ........................................... 993 — 996 -■
U n io n b a n k ........................z a  200 zła. 98 25 98 75
A reyk siec ia  A lb rech ta  200 z ła .......... 118 50 119 50
D u ie s t r z a n s k a ............  200 „ „ . . 529 — 530 —
E n e r ie s -T a rn o w .......... 200 „ ___  ____ ___  ___

F e rd in a n d  N ordbahn  1000 zł. m. k .. 2085 2090
G al. K a r l L udw ig  . . .  210 zła. s r . . . 252 75 253 25
K asch au  O d e rb e rg .. .  200 zł. m. k . . 138 75 139 25
Lw ów . C zerń . J a s s y ..  200 n .......... 141 50 142 50
R u d o lfb a h n ...................  200 .. s r . . . . 157 - 157 50
b ta a tsb a h n  (500 f r .) . . 200 zł. m .k . . 322 — 323 —

,, U  e m is j i . . 200 „ 140 —  140 50
S iidbahn  (L o m b ard .). 800 „ 138 50 138 50
W ęg. gal. I. Ł n p k . . .  200 „ s r . . . . 107 — 107 50

„ Ifo rdostbahn  . . .  200 106 — I107 —
- O stbahn  (500 fr.) 200 „ 3

0

0
0 49 25

L is ty  z a s ta w n e : Z ła. e. Z ła . c.
A llg. oest. Bd. K r. lo s . . . 5 %  z ła. s r . . . 95 — 95 50

„ n 33 la t  los . . . 5 #  w. . . 84 — 84 50
„ „ gm . 4 0 .......... n — ~ j- —

G alic. B an k u  H y p ......... 6 X  w. a . . . . 86 50 86 75
„ B an k u  W łość. . . 6 X  » » • • 94 25 94 75

N a tio n a lb a n k ................. 5jY m . k . . .  . — — 95 - -
» n ................. w. a. . .  . -------- --------

Obligi p ierw szeń stw a:

A rcyks. A lb re c h ta . . . . 100 w. a . . .  . 76 30 76 50
D n ie s trz a ń sk ie .............. ___  __ __ __
Gal. K ar. L u d ................. &X n „ • • 107 50 — —

r I I . em ....................... 104 25 104 75
,. 1871 I I I .................. 5 *  „ .......... 104 — — —

L w ó w .-C zern .-Jassy :
„ 1 1 8 6 5 .............. 5 Sf s r  w. a . . 76 75 77 25
„ I i  1867 .............. n n ri 87 60 --------
„ I I I  1 8 6 8 .............. 80 50 -------
„ I V 1872 ............... 76 — --------

W ęg.-galic. Ł up k ó w . . 77 80 78 10
„ N o rd o s tb h ... 300 69 60 69 90
„ O stbahn  . . . .  300 5 X  „ „ „ 65 40 65 60

WARSZAWA, 17 czerw ca. R rs. k Rsr. k.
L is ty  zastaw ne se rji 1. I * .......................... 93 75 94 5

v rt r  *2* I X .............. 92 85 93 15
k u pon  ubieg ły — 57 —  _

v  n o w e ...................... .............. 91 95 92 25
k u p o n  ubieg ły 78 20 78 50

„ likw idacy jne  . . . . I X .............. 77 70 78 —
k u o o n  u b ieg ły — 81 ---------------

p łacą  j  żądają

Pociąg i osobow e Pociąg Pociąg Pociąg
n a pospiesz. osobowy mieszany

kolejach  żelaznych . wieczór 
g. m.

przedpoł. 
g. m.

wieczór 
g. m.

do L w ow a ( przy . 5.57 w. 9.45 r. 10.50
z K rak o w a (odch. 9.35 11.13 10.25

z T a rn o w a ..........
11.22
11.27

1.28
1.34

1.10
1.17

z R zeszow a . . . . { P ^ ; n. 1.18 
„ 1.23

4.10
4.18

3.53 
4. 8

z P rz e m y ś la . . . . r. 3.24 
„ 3.30

w. 6.39 
w1. 6.54 

prz. poł.

r. 6.54 
* 7. 8 

w nocy
z K rak o w a (odch. — 11.30 11.—

do W ieliczk i (p rzy . — 12.10
ran o

11.39
w ieczór

z W ieliczk i (odch. — r. 6.19 7.40
do K rak o w a (p rzy . — „ 6-54 8.15

zeL w ow a doK rakow a(o. 11.28 „ 5. 5 
poe. mie.

w. 5. 5

z W iedn ia  do K rak . (od. r. 10.30 r. 8 .— pp. 4.45
dto pociąg  m iesz. — w. 8.30 „ 5 . -

z W ied n iad o K rak . (prz. w. 8.30 w. 9.26 r. 10.58
dto pociąg  m ięsz. — — p. 12.—

z K rakow a do W ied . (od. r . 7.30 r. 5.46 pp. 3.39
dto pociąg  m ięsz. — — „ 10.10

po poł. w ieczór rano
zK rak o w ad o W ied . (prz. 5.20 7.20 4. 3

dto pociąg  m ięsz. — r. 4.64 r. 4 .18
z K rak . do W arsza . (od. r . 8 .— pp. 3.30 —
z K rak . do W ro c ła . (od. r. 5.46 r. 8.— —

R uch pociągów  odbyw a się n a  k o le i K aro la  L u ­
dw ika w edług  zeg aru  lw ow sk., k tó ry  idz ie  o 16 m . 
p ie rw e j; zaś n a  ko le i półn . F e rd y n a n d a  w ed ług  
z eg aru  p r a g s . , idącego o 12 m . p óźn ie j od k ra ­
kow skiego.

Vv drukarni „Kraju44 (Zwieizyniec Nr. 24.) pod zarządem St. Grali chowski ego.


